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[Pa­mięt­nik
z okre­su doj­rze­wa­nia]


Sie­dzie­li­śmy
z Jar­kiem w par­ku i pa­trzy­li­śmy na uli­cę od­da­lo­ną o ja­kieś sto
me­trów. W dzień wiecz­nie to­nę­ła w kor­ku. Te­raz je­dy­nie od cza­su do cza­su prze­my­ka­ła nią bla­sza­na pusz­ka. O tym, że jed­nak nie da się
cał­kiem uciec od rze­czy­wi­sto­ści, przy­po­mi­na­ła ha­ła­śli­wa dys­ko­te­ka w po­bli­żu. Na lewo od nas. Koń­czy­ło się wino, ja po­wo­li koń­czy­łem
stu­dia, Ja­rek nie­daw­no za­koń­czył pół­rocz­ny zwią­zek. Do­brze, że to
wszyst­ko nie skoń­czy­ło się dziec­kiem, po­wie­dział, choć mo­gło, kur­wa,
nie­wie­le bra­ko­wa­ło. Miał­bym owoc mi­ło­ści. Je­bać to. Za­ły­czy­li­śmy po
raz ostat­ni z tej bu­tel­ki i ru­szy­li­śmy w noc. Od naj­bliż­sze­go
mo­no­po­la dzie­li­ło nas dzie­sięć mi­nut szyb­kie­go mar­szu. Ale szyb­ko iść
nie umie­li­śmy, więc do­tar­li­śmy po kwa­dran­sie. Sprze­daw­czy­ni nie
chcia­ła sprze­dać, ale ubła­ga­li­śmy ją. Ru­szy­li­śmy da­lej. Cie­ka­we, że
mia­sto wy­glą­da­ło na wy­mar­łe, prze­cież była noc z so­bo­ty na nie­dzie­lę.
Usie­dli­śmy na pla­cu i roz­ma­wia­li­śmy o głu­po­tach, nie chcia­ło nam się
już po­ru­szać te­ma­tów waż­nych. Flasz­ka szyb­ko się skoń­czy­ła, Ja­rek
po­szedł na noc­ny, ja zo­sta­łem, nie wia­do­mo po co. Po­sze­dłem za la­tar­nia­mi, do knaj­py, w któ­rej wszyst­kich zna­łem, po­my­li­ły mi się
jed­nak go­dzi­ny i oka­za­ło się, że już jest za­mknię­ta. Mu­sia­łem
prze­cze­kać kil­ka go­dzin, do pierw­sze­go po­cią­gu albo au­to­bu­su.
Wró­ci­łem do skle­pu i ku­pi­łem wino. Sie­dzia­łem w par­ku, in­nym niż
wcze­śniej z Jar­kiem, bli­żej dwor­ca. Wzma­gał się wiatr, zbie­ra­ło się
na bu­rzę. Trze­ba było się ru­szyć. Po chwi­li zno­wu sze­dłem. Ple­cak
cią­żył, jak­bym niósł w nim wszyst­kie pro­ble­my świa­ta, a nie tyl­ko
kil­ka ksią­żek i tro­chę je­dze­nia. Dwa razy za­to­czy­łem się i wy­je­ba­łem
w krza­ki. Do­tar­łem wresz­cie na dwo­rzec. Ni­g­dy nie by­łem na nim o tej
po­rze. Śmier­dzia­ło jed­ną wiel­ką żu­ler­nią. Je­den z bar­dziej trzeź­wych
bez­dom­nych przy­siadł się do mnie. Mło­dy, za­czął, jak są­dzisz, jak się
to wszyst­ko skoń­czy? Ale co? Spy­ta­łem. No to, wszyst­ko wo­kół. Bo ja
my­ślę, że jed­nak tego wiel­kie­go wy­bu­chu nie bę­dzie. Że wszech­świat
się nie roz­pad­nie. Tak mi kie­dyś po­wie­dział Bóg, po­ja­wił się na­gle
przede mną, a, mó­wię ci, by­łem wte­dy trzeź­wiu­teń­ki. Sta­nął Bóg Oj­ciec
przede mną i rzekł: idź, po­wiedz wszyst­kim, że wasi ucze­ni się mylą.
Żad­ne­go koń­ca świa­ta nie bę­dzie. E, daj spo­kój, po­ja­wił się dru­gi.
Mło­dy za­pew­ne nie chce słu­chać tych bzdur. Co nie, mło­dy? Męż­czy­zna
miał oko­ło pięć­dzie­się­ciu lat. Sły­sza­łeś o na­pa­dzie w Wo­ło­wie w la­tach sześć­dzie­sią­tych? Wo­łów to koło Wro­cła­wia, stam­tąd je­stem,
zna­czy z Wo­ło­wa wła­śnie. To jest cie­ka­we, a nie ta­kie tam,
me­ta­fi­zy­ki. Zwi­nę­li dwa­na­ście i pół mi­lio­na, czu­jesz? A ja pa­mię­tam,
ile się za­ra­bia­ło wte­dy mie­sięcz­nie, ja­kieś ty­siąc sześć­set, dwa.
Dwa­na­ście i pół mi­lio­na! Ale ich zła­pa­li. Wy­szli z paki pew­nie mniej
wię­cej wte­dy, kie­dy się uro­dzi­łeś, co? Za­chcia­ło mi się spać.
Łyk­ną­łem wina, bez­dom­ny pod­sta­wił ku­be­czek(!), na­la­łem mu. I po­sze­dłem w inny kąt. Nie pa­mię­tam, kie­dy za­sną­łem. Kie­dy się
obu­dzi­łem, zo­ba­czy­łem, że je­stem w po­miesz­cze­niu bez wyj­ścia.
Wi­dzia­łem do­brze, bo było cał­kiem ja­sno. Same ścia­ny. Kur­wa! Ten
prze­ra­ża­ją­cy strach. Mio­ta­łem się od ścia­ny do ścia­ny, parę me­trów w jed­ną stro­nę, parę w dru­gą. Pi­ka­wa za­pier­da­la­ła szyb­ciej niż Ayr­ton
Sen­na. Jak młot pneu­ma­tycz­ny na­pier­da­la­ła. Ze­szcza­łem się w spodnie.
Z go­dzi­nę chy­ba cho­dzi­łem, po­tem bie­ga­łem od ścia­ny do ścia­ny.
Wa­li­łem, do­słow­nie, gło­wą w mur, ścia­nę. Szu­ka­łem wyj­ścia, na próż­no.
A po­tem ko­lej­na prze­bit­ka – i już nor­mal­nie, na dwor­cu. Czy to
był sen? Czy co, do chu­ja wa­fla? Ja­sny chuj, nie wiem do tej pory,
mi­nął ty­dzień, a na­dal nie mogę za­po­mnieć tego stra­chu,
pa­ra­li­żu­ją­ce­go, wiel­kie­go jak Czo­mo­lung­ma. Ni­g­dy w ży­ciu się tak nie
ba­łem. Obym ni­g­dy wię­cej tego nie do­świad­czył. Prze­sta­ję pić.



W daw­nej fa­bry­ce pa­pie­ro­sów otwar­to nie­daw­no ko­lej­ne im­pre­zo­we
za­głę­bie, któ­re, jak do­no­si­ły por­ta­le z wia­do­mo­ścia­mi o Kra­ko­wie,
przy­cią­ga­ło tłu­my. Te­raz na le­ża­kach i krze­słach na wiel­kim
dzie­dziń­cu sie­dzie­li nie­licz­ni mi­ło­śni­cy słoń­ca, pi­jąc głów­nie ja­kieś
dziw­ne hip­ster­skie na­po­je. Przy ba­rze pust­ki. Za­mó­wi­łem po­dwój­ny sok
po­mi­do­ro­wy, żeby uzu­peł­nić po­tas w or­ga­ni­zmie.


Czu­łem
się jak John McC­la­ne w trze­ciej czę­ści Szkla­nej
pu­łap­ki.
Co mnie pod­ku­si­ło, aby po po­nad de­ka­dzie prze­rwy na­pić się piwa?
Dla­cze­go mu­sia­łem być ta­kim idio­tą, de­bi­lem skoń­czo­nym, żeby na tym
pi­wie nie po­prze­stać – któ­re zresz­tą za­rów­no nie­gdyś, tak i wczo­raj nie­spe­cjal­nie mi sma­ko­wa­ło – i ku­pić jesz­cze wód­kę?
Mimo że al­ko­ho­lu wy­pi­łem naj­pew­niej dużo mniej niż po­stać od­twa­rza­na
przez Bru­ce’a Wil­li­sa w noc po­prze­dza­ją­cą po­cząt­ko­we sce­ny
fil­mu, być może na­wet dużo mniej niż McC­la­ne pił, kie­dy uwa­żał, że
nie pije w ogó­le – mój kac miał roz­mia­ry Sa­ha­ry i wagę ty­sią­ca
nie­prze­spa­nych nocy. 



Wy­sze­dłem
na ze­wnątrz, uda­ło mi się zna­leźć wol­ny sto­lik w cie­niu. Mimo to
po­ci­łem się strasz­li­wie. Pi­łem po­wo­li, przy każ­dym łyku z tru­dem
po­wstrzy­mu­jąc od­ruch wy­miot­ny.


– ...no
i ta la­ska przez pół wie­czo­ru do mnie ci­pi­ła. – opo­wia­da­ła
blon­dyn­ka swo­jej ko­le­żan­ce. Sie­dzia­ły dwa sto­li­ki da­lej, wy­glą­da­ły na
stu­dent­ki. Mia­ły na so­bie blu­zecz­ki na ra­miącz­kach i spód­nicz­ki. Piły
ja­kieś ko­lo­ro­we drin­ki. – No więc, kur­wa mać, ile moż­na zno­sić
coś ta­kie­go? Wiesz, że ja jej ni­g­dy nie lu­bi­łam, za­wsze mnie
wkur­wia­ła. Ale sta­ra­łam się być spo­koj­na, Bar­tek sie­dział obok, no
więc wiesz, trze­ba było za­cho­wać kla­sę. Ale ileż, do chu­ja, moż­na? No
więc nie wy­trzy­ma­łam w koń­cu – i jak nie jeb­nę z otwar­tej w tę
jej świń­ską mor­dę, no mó­wię ci sta­ra, daw­no tak ni­ko­mu nie
przy­pier­do­li­łam... A ona: co ro­bisz, co ro­bisz? To ja jej jesz­cze
chlu­snę­łam bro­wa­rem w twarz, i mó­wię: masz za swo­je, cały czas do mnie ci­pisz, suko, to masz za swo­je. Co ty my­ślisz, że ży­cie to
baj­ka? Nie, kur­wa, ży­cie to wal­ka jest. 



– A co na to Bar­tek?


– A nic. Brech­tał na pół knaj­py. Na­wet nie są­dzi­łam, że jest taki spo­ko.
A ona – pra­wie w płacz. Jak mo­żesz? Jak mo­żesz? My­śla­łam, że
je­ste­śmy kum­pe­la­mi. Haha, kum­pe­la­mi, pew­nie. Bez kur­wa jaj. No ale
te­raz może być lipa ze stu­dia­mi.


– Cze­mu?


– Ona
za­wsze mia­ła naj­lep­sze no­tat­ki. Da­wa­ła mi kse­ro­wać za fri­ko.


Ja­kieś
trzy­dzie­ści me­trów ode mnie sta­nę­li trzej wy­so­cy i chu­dzi, i głę­bo­ko
się nad czymś za­sta­na­wia­li, ob­fi­cie ge­sty­ku­lu­jąc. Kie­dyś pew­nie
zo­sta­li­by go­ta­mi albo emo, ale że cza­sy już inne, każ­dy z nich miał
za­rost, każ­dy ubra­ny był w ob­ci­sły bia­ły T-shirt z dziw­ny­mi z na­pi­sa­mi po an­giel­sku, na du­pach mie­li szor­ty, a na sto­pach klap­ki.
Sta­li i sta­li, nie mo­gli się zde­cy­do­wać, gdzie iść. Sły­sza­łem
po­je­dyn­cze fra­zy: „nie, tam nie”, „tam la­mu­sy”,
„ale lam­pa, kur­wa”. 



Chcia­łem
do­wie­dzieć się, co stu­diu­ją obie dziew­czy­ny, ale nie­ste­ty
in­te­re­su­ją­ca mnie roz­mo­wa ze­szła na inny te­mat. Tym ra­zem mó­wi­ła
bru­net­ka. Pra­wie na­sto­lat­ka, ale już ko­bie­ta, o dość ład­nej twa­rzy;
sie­dzie­li­śmy pra­wie do­kład­nie na wprost sie­bie. Szko­da, że by­łem dla
niej zu­peł­nie prze­zro­czy­sty.


– Ej,
a sły­sza­łaś o tym bar­ma­nie z Ka­zi­mie­rza, któ­ry nie­daw­no za­gi­nął?
Dziw­na spra­wa.


– No
jak mo­głam nie sły­szeć? Prze­cież wszę­dzie wi­szą jego zdję­cia. I wszę­dzie o tym pier­do­lą. Zna­łaś go?


– Zna­łam,
ale sła­bo. Kil­ka razy by­łam w tej knaj­pie, raz po­sta­wił szo­ta, raz
ob­sta­wił szlu­ga. Tro­chę po­ga­da­li­śmy, ale ra­czej nud­ny był. Pró­bo­wał
mnie rwać, sła­bo mu szło. Cie­ka­we, co się z nim sta­ło.


– Sły­sza­łam,
że spier­do­lił z mia­sta, bo miał dość swo­jej dupy. De­ner­wo­wa­ła go jak
cie­płe piwo, tak po­dob­no ga­dał. Że się nie może od niej uwol­nić.
Cią­gle go na­cho­dzi­ła.


– E,
wiem, że to może być iry­tu­ją­ce, ale żeby aż tak? Zo­sta­wił po­dob­no
rze­czy w miesz­ka­niu. Może coś mu się sta­ło? Ktoś mu coś zro­bił albo
wpadł do Wi­sły. W nocy za­gi­nął, pew­nie na­wa­lo­ny wy­szedł z knaj­py...


– Ej,
sta­ra, mó­wię ci, że po pro­stu spier­do­lił od dupy. Wierz mi, znam się
na tym.


Za­pra­gną­łem
do­brej her­ba­ty. Za­zwy­czaj pi­ja­łem oolon­gi, naj­czę­ściej, przy­naj­mniej
dwa razy w ty­go­dniu, po­cho­dzą­cą z Taj­wa­nu Ali Shan Jin Xuan.
Orzeź­wia­ją­cy smak, moc­ny aro­mat, któ­ry za­wsze mnie uspo­ka­jał. Pi­łem i wy­da­wa­ło mi się, że znów je­stem dziec­kiem i ra­zem z dziad­kiem
spa­ce­ru­ję po le­sie. Dzia­dek mówi, że las naj­le­piej pach­nie po
desz­czu, czy­li tak jak te­raz. Po­tem spa­ce­ru­je­my w mil­cze­niu, po
chwi­li ja za­czy­nam bie­gać, w tę i z po­wro­tem, a dzia­dek kro­czy
do­stoj­nie i tyl­ko lek­ko się uśmie­cha. Czę­sto wy­bie­ra­łem też Mi Lan
Xiang Dan Cong, zbie­ra­ną w gó­rach Fen­ghu­an Shang, na po­łu­dnio­wym
wscho­dzie Chin wła­ści­wych. Jej smak, sam nie wiem dla­cze­go, ko­ja­rzył
mi się z kwia­ta­mi, ale z ja­ki­mi kon­kret­nie – tego nie
po­tra­fił­bym po­wie­dzieć. Ale te­raz, w sa­mym środ­ku tej skwar­nej
nie­dzie­li, po­my­śla­łem o bia­łej her­ba­cie pa­klum. Była to myśl zu­peł­nie
dla mnie za­ska­ku­ją­ca, śmie­tan­ko­wy po­smak pa­klum mógł­by prze­cież
wpro­wa­dzić spo­ry cha­os w moim żo­łąd­ku. Choć ist­nia­ła też taka
moż­li­wość, było to do­syć praw­do­po­dob­ne, że w sta­nie, w ja­kim by­łem,
mógł­bym go w ogó­le nie wy­czuć. W sta­nie, w ja­kim się znaj­do­wa­łem,
więk­szość her­bat mo­gła­by sma­ko­wać jak zwy­czaj­ne dil­ma­hy.


Do her­ba­ciar­ni było jed­nak da­le­ko, a do­dat­ko­wo mia­łem za sobą cięż­ką
noc, skon­cen­tro­wa­łem się więc na tym, co bez­po­śred­nio przede mną.
Soku po­mi­do­ro­we­go nie pi­łem od lat, oba­wia­łem się, czy mi nie
za­szko­dzi, ale po pierw­szych trud­no­ściach wcho­dził nad­zwy­czaj gład­ko.
Za­dzi­wia­ją­ce, po­my­śla­łem, jak to zmie­nia­ją się sma­ki, nie­gdyś
nie­na­wi­dzi­łem po­mi­do­rów, a od ja­kie­goś cza­su ja­dłem je pra­wie
co­dzien­nie. Kie­dyś za nic w świe­cie nie wziął­bym do ust soku z po­mi­do­rów, a te­raz pi­łem go bez po­czu­cia od­ra­zy. Dziew­czy­ny zno­wu
roz­ma­wia­ły o wczo­raj­szej nocy.


– No
i wiesz – mó­wi­ła bru­net­ka – po­szli­śmy tam, gdzie nie
lu­bię cho­dzić. Do tej stu­den­ciar­ni. Nie wiem, cze­mu moja gru­pa chce
tam cią­gle ła­zić. Nie by­łaś? No i do­brze. Tam strasz­nie brud­no jest,
wiesz, syf na sto­łach, le­pisz się do baru, do pod­ło­gi też cza­sem. No
ale resz­ta chcia­ła tam iść, de­bi­le za­sra­ni, to po­szłam z nimi. Resz­ta
aku­rat na par­kie­cie, ja roc­ka, tym bar­dziej sta­re­go pol­skie­go,
za­zwy­czaj nie tań­czę, chy­ba że moc­no za­nie­trzeź­wio­na, więc sie­dzia­łam
sama przy sto­li­ku. Przez chy­ba pół go­dzi­ny. No i sie­dzę przy tym
sto­li­ku, a tu pod­cho­dzi ko­leś, taki ja­kiś mały, z brzu­chem, w ko­szu­li
jak z Li­dla, może na­praw­dę z Li­dla, pi­ja­ny już do­syć, i za­czy­na
na­wi­jać. Że ja pięk­na je­stem, daw­no nie wi­dział ta­kiej pięk­no­ści,
ta­kie bzde­ty, sta­ry był, po stu­diach. Że on pra­cu­je w ja­kiejś kor­po i to jest im­pre­za ich te­amu, sie­dzą i ga­da­ją o pra­cy, jego to już
znu­dzi­ło, czy się może przy­siąść. I, sta­ra, pa­trzy mi w oczy. Haha.
Mó­wię mu, że je­stem ze zna­jo­my­mi, oni za­raz wró­cą, po­szli tyl­ko na
par­kiet. A ty nie tań­czysz? Może za­tań­czy­my? No pew­nie, nie mam z kim
tań­czyć, jak z ta­ki­mi. No więc sta­ram się być miła, wiesz, kur­wa, że
ja za­zwy­czaj je­stem grzecz­na. Z domu to mam, ten brak aser­tyw­no­ści,
wiesz prze­cież, już roz­ma­wia­ły­śmy o tym wie­le razy. No to mó­wię mu,
że in­nym ra­zem bar­dzo chęt­nie, ale dzi­siaj mia­łam kiep­ski dzień i nie
je­stem w hu­mo­rze. On na to, że może cho­ciaż po­sta­wił­by mi drin­ka, co
ja na to. 



– Hehe.
I co?


– My­ślę:
do­brze, niech po­sta­wi, może gdzieś w dro­dze do baru się za­gu­bi,
za­po­mni, zna­jo­mi zdą­żą wró­cić. Ale – nie. Wró­cił szyb­ko, z roz­dzia­wio­ną gębą, w jed­nej ręce trzy­ma­jąc coś ko­lo­ro­we­go w lon­gu, a w dru­giej piwo. Pew­nie ten si­kacz z pro­mo­cji. Mówi, że bar­man to jego
kum­pel i przy­rzą­dził to spe­cjal­nie dla mnie, bę­dzie mi sma­ko­wać.
Piję, fak­tycz­nie było do­bre, nic nie mó­wię, on też nic nie mówi,
tyl­ko się na mnie gapi, cze­kam, aż ci kre­ty­ni wró­cą z par­kie­tu.
Wy­pi­łam szyb­ko i mó­wię: Dzię­ku­ję, było bar­dzo do­bre.


– I co?


– Ech,
jak to „co?”. On zno­wu o tym tań­cze­niu. Fa­cet, mó­wię, nie
tań­czę, ok? Ale mó­wi­łaś, ze jak po­sta­wię... Nic ta­kie­go nie mó­wi­łam.
I on wte­dy do mnie: ty głu­pia suko, my­ślisz, że je­steś taką gwiaz­dą?
Księż­nicz­ka je­ba­na, na ziarn­ku gro­chu, nie tań­czy... ale dro­gie­go
dri­na to wy­pi­je. Ty kur­wo!


– O cho­le­ra. Ja­kiś świr czy co?


– No
nie wiem wła­śnie. O co mu cho­dzi­ło? Ale naj­go­rzej, że wró­cił Mar­cin.
I usły­szał. I już do nie­go. Nie bę­dziesz ob­ra­żać mo­jej ko­le­żan­ki, ty
ćwo­ku. Tro­chę ci­po­wa­to, ale jed­nak, mu­szę przy­znać, że sta­nął w mo­jej
obro­nie.


– I co? I co?


– No
pra­wie się po­bi­li, ale tam­ten uciekł do swo­ich ziom­ków. Nie dość, że
miej­sce do dupy, to jesz­cze tacy fra­je­rzy.


A może jed­nak zie­lo­na? W mo­ich my­ślach – taka sce­na: wcho­dzę do ulu­bio­ne­go lo­ka­lu, sia­dam przy tym sto­li­ku co za­wsze, kel­ner­ka
oczy­wi­ście mnie roz­po­zna­je, nie­udol­nie pró­bu­je ukryć zdzi­wie­nie,
wszak ni­g­dy nie zja­wiam się w nie­dzie­lę. Za­ma­wiam Hu­ang Shan Mao
Feng, ofi­cjal­nie uzna­wa­ną za jed­ną z dzie­się­ciu naj­lep­szych chiń­skich
her­bat. Chło­nę jej kry­sta­licz­nie czy­sty na­par, jej orzeź­wia­ją­ca moc z każ­dym ko­lej­nym ły­kiem wpro­wa­dza mnie w co­raz więk­szy spo­kój,
wy­płu­ku­je z or­ga­ni­zmu wszyst­kie tok­sy­ny i kon­ser­wan­ty, czy­ści, rów­nie
sku­tecz­nie jak coca-cola rdzę, moją wą­tro­bę i żo­łą­dek ze sto­so­wa­ne­go
w dże­mach i so­sach E 211, usu­wa z nich na­gmin­nie do­da­wa­ny do so­ków E
220, ru­gu­je z E 414 i E 440, któ­rych uży­wa się po­wszech­nie przy
pro­duk­cji jo­gur­tów, uwal­nia od E 621, zna­ne­go tak­że jako glu­ta­mi­nian
sodu. Czu­ję się lek­ki i swo­bod­ny, nic mnie nie gnie­cie, nie boli, nie
pie­cze.


Tym­cza­sem
skoń­czył się sok. Koń­czy­ły się też pa­pie­ro­sy, któ­rych tego dnia
pa­li­łem wy­jąt­ko­wo dużo, za­zwy­czaj ogra­ni­cza­łem się do czte­rech
dzien­nie, ja­koś nie po­tra­fi­łem prze­stać pa­lić cał­ko­wi­cie. Trzej
musz­kie­te­ro­wie w ko­szul­kach zdą­ży­li usiąść w lo­ka­lu obok, pili coś
ko­lo­ro­we­go z bu­te­lek. Z tej od­le­gło­ści nie mo­głem usły­szeć, o czym
roz­ma­wia­ją. Je­den z nich w każ­dym ra­zie czymś bar­dzo się emo­cjo­no­wał,
ma­chał ży­wio­ło­wo rę­ka­mi, nie po­dej­rze­wał­bym go o taką ener­gię.
Stu­dent­ki sie­dzia­ły w ci­szy. Bru­net­ce, kie­dy nie mó­wi­ła, ką­ci­ki ust
opa­da­ły w dół, i gdy te­raz na nią pa­trzy­łem, już nie wy­da­wa­ła mi się
taka ład­na jak wcze­śniej. Ani, przede wszyst­kim, taka świe­ża.


Wstać,
ru­szyć się, wi­zję prze­mie­nić w rze­czy­wi­stość, do her­ba­ciar­ni w koń­cu
nie­da­le­ko. Nic in­ne­go nie przy­szło mi do gło­wy.


Na
uli­cy było już tro­chę wię­cej lu­dzi, któ­rzy ni­g­dzie się nie spie­szy­li,
po­ja­wi­ły się pierw­sze pary i pierw­sze ro­dzi­ny z wóz­ka­mi. Jam­nik si­kał
na słup, obok nie­go stał eme­ryt, któ­ry mi się ukło­nił, choć wi­dzia­łem
go pierw­szy raz w ży­ciu. Z trze­cie­go pię­tra nad mo­no­po­lo­wym do­bie­ga­ła
bar­dzo gło­śna mu­zy­ka, któ­raś z od­mian tech­no, dwóch ko­le­si w roz­pię­tych ko­szu­lach sie­dzia­ło na pa­ra­pe­cie i ja­ra­ło. Je­den z nich
ma­chał pra­wą ręką w rytm mu­zy­ki, dru­gi tyl­ko pa­trzył na prze­chod­niów.
W tle do­strze­głem wi­ją­cą się, nie­mal sza­leń­czo, dziew­czy­nę, tań­czy­ła
sama. Po­my­śla­łem, że tę sce­nę ja­kiś po­cząt­ku­ją­cy re­ży­ser mógł­by
umie­ścić w fil­mie o mło­dych lu­dziach, bez­sku­tecz­nie po­szu­ku­ją­cych
bli­sko­ści. Do mo­no­po­lo­we­go wszedł męż­czy­zna ubra­ny w ma­ry­nar­kę sprzed
dwu­dzie­stu lat i ta­kież spodnie, cały strój w róż­nych od­cie­niach
brą­zu. 



Wkrót­ce
wej­dę w re­jon do­mi­na­cji tu­ry­stów, zda­łem so­bie spra­wę, i z tego
po­wo­du nie­co po­smut­nia­łem. Wie­dzia­łem, że bę­dzie gwar, bę­dzie ścisk,
będą py­ta­nia o dro­gę. A pew­nie też pi­ja­ni cu­dzo­ziem­cy, choć – z tego, co czy­ta­łem – jest ich w oko­li­cach Ryn­ku co­raz mniej, bo
od ja­kie­goś cza­su od Kra­ko­wa wolą Pra­gę.


Na
słu­pie ogło­sze­nio­wym nie­da­le­ko Ba­ga­te­li zo­ba­czy­łem po­do­bi­znę tego, o któ­rym mó­wi­ły stu­dent­ki. Po­cią­gła twarz, dre­dy, do­syć wi­docz­ne śla­dy
ły­si­ny, ogól­nie wy­glą­dał na ar­ty­stę. Mu­zy­ka na przy­kład, gi­ta­rzy­stę
albo bęb­nia­rza. Pod fo­to­gra­fią na­pi­sa­no: Po­zna­jesz? Pew­nie nie­raz
po­le­wał ci drin­ki, a poza tym – że na­zy­wa się Ma­rek, ma
dwa­dzie­ścia osiem lat, za­gi­nął bez wie­ści, szu­ka­ją go mama,
dziew­czy­na i przy­ja­cie­le. Gdzie oj­ciec?, po­my­śla­łem bez sen­su. To
mógł­by za­mie­ścić ja­kiś pi­sarz w książ­ce o kimś, komu bar­dzo bra­ku­je
oj­cow­skiej mi­ło­ści.


Na
Plan­tach ży­cie to­czy­ło się już w peł­ni, na co dru­giej ław­ce sie­dzia­ły
za­ko­cha­ne pary, nie­któ­re się ca­ło­wa­ły, inne roz­ma­wia­ły, jesz­cze inne
ga­pi­ły się na sie­bie lub, każ­de z pary z osob­na, przed sie­bie. Zno­wu
eme­ryt z pie­skiem, i zno­wu z jam­ni­kiem, tym ra­zem w ab­sur­dal­nym
ku­bracz­ku, pstro­ka­tym jak strój klau­na. Zna­la­złem szczę­śli­wie wol­ną
ław­kę, aku­rat taką bez ta­blicz­ki z na­zwi­skiem zna­ne­go twór­cy
zwią­za­ne­go z Kra­ko­wem, i pa­trzy­łem bez spe­cjal­nej cie­ka­wo­ści na cały
ten rej­wach; zda­łem so­bie spra­wę, że bar­dzo daw­no nie sie­dzia­łem na
ław­ce na Plan­tach, w ogó­le daw­no nie by­łem z tej stro­ny Plant i z tej
stro­ny Ryn­ku, Szew­skiej nie wi­dzia­łem ze trzy, czte­ry lata.


Chcia­ło
mi się spać, prze­cież nie pi­łem jesz­cze dzi­siaj kawy. Wsta­łem
ocię­ża­le, jak ktoś oty­ły albo w głę­bo­kiej de­pre­sji, i ru­szy­łem w stro­nę McDo­nal­da. Na wprost wej­ścia do Kul­tu­ral­ne­go za­ata­ko­wał mnie
li­ce­ali­sta albo młod­szy stu­dent z ulot­ka­mi z pro­mo­cją, wzią­łem dwie,
po­tem było jesz­cze kil­ko­ro z in­ny­mi ulot­ka­mi do in­nych knajp i re­stau­ra­cji, do­brze że już nie ma tych me­ne­li że­brzą­cych o zło­tów­kę,
dwa, pięć, po­my­śla­łem. Kru­cja­ta lo­kal­nych me­diów prze­ciw­ko nim
przy­nio­sła spo­dzie­wa­ny efekt. Szyl­dy zna­jo­me i nowe, ja­kieś go­rą­ce
pącz­ki, lo­kal z do­brym pi­wem, nie przy­glą­da­łem się, sta­ra­łem się iść
w mia­rę szyb­ko. Pod McDo­nal­dem sie­dział ko­leś, grał na gi­ta­rze i śpie­wał, Nie
płacz Ewka
aku­rat, fał­szo­wał strasz­li­wie. Schy­li­łem się, żeby do mi­ski wrzu­cić
mu dwa zło­te, wte­dy on po­pa­trzył na mnie spod ka­pe­lu­sza i spy­tał:


– Ka­mil?
Ka­mil Woj­tas? O ja cię pier­do­lę, to ty.


Pró­bo­wa­łem
so­bie przy­po­mnieć: może kie­dyś za coś go ska­za­łem? Jesz­cze mnie tu
po­tnie albo przy­naj­mniej spu­ści wpier­dol, mało to psy­chicz­nych
zda­rza­ło mi się są­dzić?


– Ka­mil
– nie po­zna­jesz? To ja, Mar­cin.


– Jaki
Mar­cin?


– No
twój daw­ny kum­pel. Mar­cin. Mar­cin Wo­je­wódz­ki. Co u cie­bie?


Do­pie­ro
te­raz mu się przyj­rza­łem. 



Tro­chę
przy­tył, ale w nor­mie. Kie­dyś miał krót­kie wło­sy, te­raz do ra­mion,
pro­ste, blond. No i ta bród­ka, to ona mnie zmy­li­ła. Ale fak­tycz­nie –
to mu­siał być on. Mar­cin Wo­je­wódz­ki, ksy­wa Głu­pi.



nota
biograficzna autora
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Woj­ciech
Klę­czar (ur. w 1979 r. w Biel­sku-Bia­łej) – pro­za­ik,
re­dak­tor, fe­lie­to­ni­sta. Miesz­ka i pra­cu­je w Kra­ko­wie. No­mi­no­wa­ny w 1.
edy­cji Kon­kur­su Li­te­rac­kie­go imie­nia Hen­ry­ka Be­re­zy „czy­ta­ne w ma­szy­no­pi­sie” (2013). Pro­zę pu­bli­ko­wał m.in. w: „Ak­cen­cie”,
„Lam­pie”, „La­tar­ni Mor­skiej”, „Por­tre­cie”,
„Wy­spie”. Jego opo­wia­da­nia zna­la­zły się w an­to­lo­giach
współ­cze­snych pol­skich opo­wia­dań 2011
(FOR­MA 2011) i 2017 (FOR­MA
2017). Wy­dał tom opo­wia­dań Wie­lo­po­le
(FOR­MA 2016).
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